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—  Patrz. jakie to ciekawe, K a­
rolu Czy już w  czasach rzym ­
skich istniały naloty bom bow ­
ców ?

UPARTY
D Z I E N N I K A R Z

P ew ien  znakom ity mąż stanu w 
A n g lii, n ie lu b ił udzielać w yw ia­
dów .

Pom im o to dotarł k iedyś do nie 
go ja k iś  dzienn ikarz i w yw iad  o- 
trzym nł

Po skończonym wywiadzie mąż 
stanu mówi-

—  Czy w ie  pan, że przed pań­
skim p rzy jśc iem  odm ów iłem  w y­
w iadu  osiem nastu  dzienn ik arzom ?

—  Wiem
—  Jakto, skąd?
t-  Bo ci osiem nastu , to — ja...

DROBNY WYPADEK
De red ak cji pew n ego  dzien n i­

ka am eryk ań sk iego p rzych odzi ja  
kiś dżentelmen i m ó w i: *

—  P rzyszedłem  zaw iad om ić pa ­
nów  o nad w yraz przykrym  w y­
padku, k tóry  zdarzy ł się dziś w 
m oim  m ieszkaniu .

S iedzieliśm y z żoną przy  śnią- 
daniui gdy n agle w ybu ch ła  m ię­
dzy nam i sprzeczka. P on iew aż j e ­
stem  n ieco  poryw czy , sch w yciłem  
nóż i w biłem  go żon ie  w p iersi, 
k ładąc ją  trupem  na m ie jscu . Pod 
w pływ em  zden erw ow an ia  pok ra ­
ja łem  następn ie  zw łoki na k aw ał­
ki, po la łem  n aftą  i zapaliłem . Od 
ogn ia  za ją ł się dom  i sp łoną ł.

P on iew aż wiem , że p rasa  lu bu ­
je  się w rozdm u ch iw an iu  n a jd rob  
n ie jszych  w ypadków  do rozm ia ­
rów  sen sa cji, w ięc przyszedłem  
panom  zakom unikow ać, jak się 
istotn ie  ca ła  spraw a przedstaw ia .

ZNAWCA
Pąnną T osia  dostała  od krew ­

nego p ierśc ion ek  z brylantem .
—  T o  nie je s t  p raw dziw y  b ry ­

la n t ! —  kon sta tu je  ktoś ze zna­
jom ych

— Jakto, n iep ra w d ziw y? Czy 
pan się zna na b ry la n ta ch ?

—  N ie, n ie znam  się  na b ry la n ­
tach, ale znam się na k rew n ych .

NIE W POP.E

Gdy spytałem p. Tcosia Ka- 
ci orka, gdzie zamierza spędzić 
święta, poinformował mnie, 
żc. w domu.

—  Jestem człowiek na swo- 
jem  miejscu, tagodniacki, ' po 
szkołach kształcony, znakiem 
czego na lcrew nie łubie pa­
trzyć. A trzeba panu wiedzieć, 
że w zeszłem roku o ty porze 
wielkie przykrości byli na

Z ulicy Lipowej poszliśmy 
na Browarne do jednego zdu­
na, nazwiskiem W łoch.

Ucieszył sie, a jakże, i zaraz 
do siołu sadza.

A na stole szyna słoi z pięt­
naście kilo żyw ej wagi.

—  W isz  —  powiada mi 
Leon —  ja już nie. mogie. 
Mgło mnie sie robi, jak na 
szynkie palrzc.

—  Dzień dobry! Chciałbym m ó- 
vić z panem domu...

świątrcznein wirajaniu n nie­
jakich Kurpiszrwskiih.

Żebym  opowiedział? Ulacze 
go nie. Skoro o wiele w te sa­
me stronę idziem, io mogie pa 
nu szanownemu cóś niecoś 
nadmienić.

Pan zna Rudego Leona z 
Pclcowizny? Otóż właśnie z 
nicm spędzaliśmy tamie W iel­
kanoc.

Przez cały wielki tydzień 
człowiek sobie na suchem chle 
bie i śledziowych łebkach slol- 
cowe ki szkic do świątecznej 
tradycji szykował.

Leon lisie, znajomków spisał 
i ciut świt w niedziele w y­
szliśmy na miaslo.

ATajsam wpierw należało sie. 
odwiedzić pana Antoniego W y  
ciarka, klórcn zamieszkuje na 
ulicy Bugaj.

Spał jeszcze, ale mu Leon 
przez towarzyskie poczucie hu 
moru kubeł z pom yjam y w y­
lał pod kołdrę, jako, że. w po­
niedziałek miał być śmigus.

No więc, wstał pan W ycio ­
rek, obudził panią W yeiorko- 
wą i dawa, do stołu nasz sa­
dzać.

— Owszem  — mówię. —  z ja 
dłoby sie. kawałek jakiej pa­
dli/ uj. A co państwo mają?

—  Szynkie.
— Proszę bardzo.
O pchnęliśmy tej szynki po 

trzy kilerze i moje uszanowa­
nie.

/. ulicy Bugaj poszliśmy ua 
Lipowe do niejakich Szulców.

U nich takżesamo była szyn 
ka, a w miejsce chleba, otrzy­
maliśmy bubkfe świąteczne.

—  Jakiem prawem, pani 
Szułcowa? —  powiada Jjcon—  
Do szynki należy sie razowiec, 
czyli tak zwany dynamit, a pa 
ni nasz babką częstujesz?

—  Nic nic szkodzi, panie 
Leon. Po pierwsze, chleba za­
pomniałam kupić, a po dru­
gie zważ pan, że na ten przy­
kład we Francji każden je ­
den ciasto do mięsa włruja.

«0 Z  Francją pani nie w y­
jeżdżaj. Francuzy naród nie. 
wybredny, podobnież nawet
stonogi rąbią. A u nasz kultu­
ra nakazuje do szynki dawać 
(hinamit!

—  Nic denerwuj sie, Leon—-
mówię —  Kończ te szynkie i
smetrujem dalej, ho czasu
mało.

Ja leż wolałbym nie jeść, 
ale pani Włnchoma, osoba 
bardzo gościnna, sama mnie 
z pół kiło na talerz włożyła.

Z  ulicy Browarnej poszliś­
m y na Topiel do Szponderkie- 
w fez ów

Znowuż szynka!
—  Panic Szponderkiewicz—  

mówię —  czy nie posiadasz 
pan przypadkiem kawałek cie 
lęcinty, albo chociaż kiełbasy?

A Szponderkiewicz mruga 
tylko.

—  Faktycznie —  powiada—  
cóś łam jeszcze jest. Ale nie 
dam. Gościa prawo włrajać 
na Wielkanoc szynkie!

—  Dla czegóż to 9
—  Dla tego, zeby gospoda­

rze nie musieli jej w śmierdzą 
cem słanie przez całe wiosnę 
wykańczać. Rozumiesz pan?

—  Poniekąd tak.
—  W  takiem razie może 

włożyć kawałek?
—  Kładź pan —  mówię —  

Człowiek nie świnią, wszystko 
wytrzyma.

Od Szpondarkiewicza posz­
liśmy dn Kurpiszrwskicb.

Po drodze Tjeęm płakał.
—  Troś ■ kochany. po jakie 

rholcre ie ludzie całe szynki 
kupują?

—  Tradycja iaka.
Tradycja? Jeśli nam Kur

pi szewskie znowuż szynkie ka 
żą rąbać, to mówię ci, Teoś

I Bo ledwośmy weszli, Kurpi- 
| szewska owe fatalne wędlinę 
j pod nos nam podtyka. 
i —  Może szyneczki? —  po­

wiada.
Kurpiszewskie maja duże ro 

dzine. Ośmioro dzieci, dwie 
kuzynki, dwóch zięciów, trzy 
synowe, babcia, dziadek, słu­
żąca.

Krótko panu powiem, że po­
gotowie pięć razy musiało o- 
bracać, zaczem całe towarzy­
stwo do szpitala odstawiło.

A ja od ty pory w wielka­
nocne święta wizyt nie skła­
dam.

Chyba, że. wyjątkowo.
Do pana szanownego m ógł­

bym może wdepnąć, jeszcze 
sie namyśle.

Tu p. Teoś spojrzał na mnie 
zachęcająco.

Lecz ja, pomny smutnego 
losu państwa Kurpiszrwskirh, 
uznałem za słosowne nie nale­
gać.

Tym hardziej, iż zgodnie z 
poleceniem małżonki, niosłem 
właśnie do domu piękna dwii- 
nastokilową szynkę...

O D R O W ĄŻ

RYCERSCY
STRAŻACY

—  Proszę —  mówi —  bez 
żadnej krempacji, bo i tak sie 
wyrzuci.

krewa będzie bez 
tradycje.

No i była krewa.

uwagi na
N ajpierw  dzieci i kobiety!

PRZY ROZWIĄZYWANIU KRZYŻÓWKI

—  W ym ień mi słow o o 6 literach  oznaczające zakład dla nerw ow o 
chorych.

-— fiuropa!

PRZYCZYNA
P an a W a cła w a  w zyw a do te le ­

fon u  je g o  p rzy ja c ie l, p K arol.
—  W y obraź  sob ie  —  m ów i —  

jestem  teraz w szpita lu ...
—  C o ?  —  zdum iew a się p. W a ­

c ław  —  w szp ita lu ?  P rzecież  j e ­
szcze w czo ra j by łeś zupełn ie  
zdrów . W id zia łem  c ię  naw et na 
u licy  z jakąś ładną dziew czynką.

—  W łaśnie. Żona m nie też w i­
działa .

ATRAKCJA
—  Szalen ie  lubię k on certy  sy m ­

fon iczne.
—  N ie w iedzia łem , że je s t  pan 

tak m uzykalny.
—  Skądże znow u, nie o to idzie !
—  A o co ?
—  W id ok  tych  kobiet, które 

pod czas k on certu  siedzą obok  sie 
b ie, n ic  n ie m ów iąc, stanow i dla 
m nie n iezw ykłą at.-akeją.

WYJAŚNIENIE
—  K iedy  byłam  tw ą n a rze czo ­

ną, daw ałeś mi piękne przezenty. 
A  te ra z?  N ie k u pu jesz  mi n ic  od 
czasu , k iedy  w yszłam  za c ieb ie  za 
mąż.

—  T y się d z iw isz?  A  czy w i­
dzia łaś k iedy , żeby  rybak  dawał 
je szcze  jed n ą  przyn ętę  rybie, k tó ­
ra ju ż  z łapa ła  się na w ędkę?

IDEAŁ ŻONY
—  M oja  żona n igd y  nie pyta ; 

m nie, dokąd idę...
—  T o  idealna k ob ie ta !
—  . „ b o  za w sze  idzie ze mną.

TEŻ POMOC!
W  p ro w in c jo n a ln y m  m iasteczku  

syn u b og iego  szew ca  zosta ł leka­
rzem.

K iedyś jed en  z k lien tów  zapy­
tu je sz e w ca :

—  A  czy  syn nic- panu nie p o ­
m aga ?

—  O w szem ! —  odpow iada z du 
mą o jc ie c . —  I naw et ba rd zo : 
w szystk im  swymi p aejen tom  za le ­
ca jak  n a jw ię ce j ch odzić.

RADOSPE ODKRYCIE
—  T o zu pełn ie  n iespodziew an e, 

a sza len ie  p rzy jem n e —  dop iero 
po p rze jrzen iu  nakazów  podatk o­
w y ch  d o w ia d u ję  się, jaką m oc 
p ien ięd zy  zarobiłem .

W SZKOLE
A  m y m am y bardzo  m ądrego 

n au czycie la . Or. w szystk o wie, 
w szystk o um ie.

—  W ielka sz tu k a ! Od trzy d z ie ­
stu la t je s t  w  te j sam ej k lasie...

—  Jak idzie robota?
—  Jak najlepiej! Ju i nawet 

malarze czekają, aby m ahiw w  ra­
my okien.

ZMIANA POWIETRZA
—  Jak to dobrze, że nareszcie 

w iatr  zm ienił k ieru n ek !
—  Czem u cię tak c ieszy ?
—  Bo, w idzisz , w czoraj byłem 

w U bezp iecza ln i i doktór za lecił 
mi zm ianę pow ietrza .

PO NITCE DO
k ł ę b k a

W  p ew n ej k aw ia rn i w  H olly­
w ood siedzi d w ó ch  przyjaciół

—  C zy  słyszałeś —  m ów i je d e r
—- że B ill żen i się ju tro  ze znaną 
artystką Jenny H opkins.

—  C o to  za jed n a?
—  Jakto, n ie w iesz? P rzecież  

to ta. która przed  paru  dniam i 
rozw-iodła się z Johnem  H op k in ­
sem.

—  H m , nie znam  takiej.
P rzedtem  by ła  żoną reżysera

P arkera.
—  N ie, n ;c  nie słyszałem  o ta­

k iej.
—  A leż  na p e w n o  anasz ją, 

przed  P ark erem  by ła  żoną B ro w ­
na, a przedtem  jeszcze w zięła 
ślub z k ró lem  gum y d o  żucia 
M ac O gonem , a jeszcze  przedtem  
była  w  ciągu  m iesiąca  żoną lo r ­
da P erilla .

—  A ha. no to trzeba b y ło  m i 
od  razu pow iedzieć, że B ill żeni 
się z m oją  p ierw szą  żoną.

GDY SŁCJzACA 
LEKARZA 

PODSŁUCHU JEm.

M o ż e  s s y n e c z K i ?
TROCHĘ 

ZA WCZEŚNIE
W KWIETNIU 193?


